Warszawa, 25 siycznią 19351 roku. Cena numeru FO gr. 


Rok II 


Kukiełki Karnawałowe. 


Podryga Litwin, jak kulka rtęci, 
Ba! Szwab intrygant kukłą tą kręci... 
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Karnawał. 


Wrażeń 
moc, 
Na balach ścisk i wrzawa, 
Bami się bractwo dzień i noc, 
Gdyż w modzie dziś zabama. 


Karnawał m pelni! 


Dziś bal urządza M. 5, Z. 
Jutro „wojskowe sprawy”, 
Slaoj się też odezwie mnel 
Gdyż na to jest laskamy. 


W śród oświetlonych, gwarnych 

sal 
Gwiazdeczek błyszczy mromie, 
To urządzają wielki bal 
Panowie ministrowie. 


General gospodarzem jest. 
Żona zaś gospodynią, 
Oboje robią dumny gest, 
lionory domu czynią. 

e 
Każdy w mundurze robi szum, , 
Począwszy od kaprala, 


M ięc jeśli nie chcesz mieć bum, `“ 


bum, — 
To mijaj wszystkich zdala. 
budżet gotowy! „Luzy“ są, 
Z „funduszów“ już coś znika, 
H szak podatnicy ciągle drżą 
W objęciach komornika. 


M rylmie foxtrottów, w czarze 


tang, 
beztrosko plynie życie, 
General przecież ma „sivoj 
l placi należycie. bank” 


¿l to, że bezrobocie jest?! 

Od czegóż mamy bale! 
Każdy powiada: „byczo jest" -- 
Na biednych pije dalej! 


2: 


Choć obowiązków różnych 
wbród. 
Choć pracy czeka nawal, 
Niechaj cierpliwie czeka lud, 
Ważniejszy jest karnawal! 


Zjeżdżają szarże, to nie żart, 

Do picia i milostek, 

A wśród nich ten „pluskitwiarni 

bard', 
Ko- 

stek! 


Pulkomwnik „brzeski“ 


Dziwne spotkanie 

W przedziale drugiej klasy je- 
dzie dwuch pasażerów: Polak i Żyd 

Żyd chciałby jakoś nawiązać roz- 
mowę ze swym współpasażerem. 

— Przepraszam szanownego pa- 
na, czy pan czasem nie z Warszawy? 

— Nie, 

— Naprawdę? Co za dziwne spot- 
kanie! Bo ja, proszę szanownego pa- 
na też, nie jestem z Warszawy. 


000 WNN EE. 


ŻÓŁTA MUCHA 


mniam, 


Szopka „Żółtej Muchy” 


dla teatrzyków amatorskich, 


RADZIWIŁŁ 

na nutę: „Strażakiem 
ciec“... 

Ach. księciem był mój ojciec, 


był mój oj- 


| księciem świat mnie zna 
Carycę czcił pradziadek. 

A Cara kocham ja, 

Dziś jestem posłem, 

Do tego rosłem. 

Bo wszak na pracy nie znam Się. 
Bal. tan. podwika 

I polityka 

Dziedzicznie pociągają mnie. 


MORACZEWSKI 
na nutę „w ciemnej mogile... 
Schodzę do grobu w kwiecie wieku 
Pełen talentów i twórczych sił, 
Niema żadnego na to leku, 
Dziś straciłem wszystko, com 
chał byl. 
Ministerjalne wety, poselskie słod- 
kie djety, 
Już pękła moja szczęścia nić, 
Schodzę do grobu z marzeniami, 
czyż warta 
żyć?! 


uko- 


bo powiedzcie sami: 
PREMJER 

na nutę: „O mój rozmarynie''... 
Luba sanacyjko rozwijaj się, 
Niechaj opozycja ni pisnąć śmie! 
Że mam pierwsze skrzypki, 
Poszedibym „na grzybki”. bis 
Gdyby nie ty, 


Dzięki tobie władzę mam drugi raz, 
Na stołek rozkoszą-m 
wlazł 

bis 


prezesa z 


Więc mnie wysławiajcic, 
Rządy zachwałlajcie, 
Chociażby złe, 
Gdybyście zaś chcieli wzniecić mi 

bunt, 
Upora się latwo z wami . silny rząd” 
Słowo me ma wagę, 
Pomanijcie Daćmagę bis 
| jego los. 


BOLCIO WIENIAWA 


na nutę: „Hej, hej ułani”... 
lej. hej ulany, 
Krok nasz wciąż zawiany, 
Niema w Świecie sznapsa 
By był mi nieznany, 
Niema takiej nocki 
Wśród roku calego, 
W którejby widziano 
Mnie choć raz trzeźwego. 
Na wcjence alan, 
To wojak morowy. 
Podczas zaś pokoju 
Człek spirytusowy. 
Wódki, (wróg najwiekszy!) 
Kraj nasz dobijają, 
Z nią walczą ułani. 
Więc wciąż ją łykają. 


Hej, hej ułani 

| narodzie drogi. 

Irzeba tępić kraju 

Naszego wciąż wrogi. 

KAZIMIERZ WIELKI z Biarritz 
na nutę: „Jak we śnie“... 

Jak we 

Płakać chcę, oczy trę, 

W duszy mej, niebo gra, 

Ach, bo marszałkiem jestem ja, 

Tyle lat, zakwitł kwiat, 

Cudny raj, szczęścia maj, 

Chwilami w piersi brak mi tchu. 

Fytulem Mu. 


śnie. kręcę się. 


równy-m dzisiaj 


CAR 
na nutę: „Krakowiaczek ci ja”. 
Mam nazwisko straszne. 


Sam to nieraz czuję, 

Czart nie taki czarny 

Jak go się maluje. 

że kazałem w Brześciu 

Ludziska osadzić, ? 
No, o takie głupstwo 

Nie będziem się wadzić. 

Że ich tam wysłałem, 

Proszę publiczności. 

Nie mialem zlych myśli, 

Lecz... dla oszczędności, 
Opozycja ryczy: 

Blaga, tere fere! 

Gdzież ich miałem wysłać? 
Może na Maderę? 


Państwu trza obrońców, 
Wiedzą to posłowie. - 
lam przysposobienie 
Poznali wojskowe. 

A więc dosyć Brześcia, 


Dosyć na mnie huzia! 


Jak nie -to poskarżę 
Na was się do Józia, 
ZALESKI 


Choć burza huczy wkoło nas, 
Wciąż Hitler pieni się. 

Grzmi, że odwetu idzie czas. 
Nam ziemie zabrać chce! 
Nie straszne groźby są 
pla z Płowców, Grunwaldu Polaka 


Prusaka 


Wolno też szezckać psu. 
lecz wara ugryźć mu! 


Choć Gdańsk na Polskę krzywi 
pysk 

O „Vaterlandzie” śni, 

że tam ma tylko niby zysk 

| z naszych praw wciąż drwi, 

Ach, Gdańsku. przestań złości 
manie: 

Bo wdzięczność czuje nawet cham= 

Toć cały świat dziś wie, 

że kwitniesz dzięki nam. 


Na Wilno Litwa ostrzy smak, 
że „jej jest. skargi śle. 
Braciszku, powiedz: Odkąd? Jas! 


ŻÓŁTA MUCHA 3 


Bo lubię pośmiać się, 

Czy pomnisz dawne węzły krwi, 
Ilej, sławne Jagiellonów dni? 
Dziś wolna Polska! Zato wy 
Pruskiego chowu kpy! 
CZYTELNIK 

Kto się szczerze chce zabawić. 
Ilusia. sius sia. Husia, siu, sia, 
Beztroskim się śmiechem dławić. 
Ilusia; siu, sia, Husia. siu, sia, 
„.żóltą Muchę* ten kupuje. 

| się innym zaraz czuje. 


urzędowanie 


czasó. 


Pierzcha widmo komornika. 
Zima, ból. co w nogach strzyka. 
Grypa. kryzys i wekselki, 


Podatki i smutek wszelki... 


i wœ rzadzie. 


U nas w Warszawie fszystko 
toczy się pomalótku. 
„Ibypoczyania” 
(trwaja nietylko w szkole, ale 


Sanacja milczy jakoś o „Spra- 
mie brzeskiej”. Slyszalem fezo; 


List małego Józia 
do dziadka 


Kohany dziatkó! 
Sporo jóż czasu 
mojego ostatniego listu, jednak 
moje mw glupiej 
szkole zabiera mi bardzo dóżo 


minelo od 


Cisza I 
śmiateczine 


UO 


lra. ra. ra, ..żółta Mucha” dar ten raj jak tatósiowi jakiś pan 

m 5 " ma: murmwił, że „Brześć to wielka Heep.. cep... k.. kochana... 
Fra. ra. ra, Przez śmiech zdrowie „Jama w kartach  dzieiemuch rrredakcjo... jestem... dziś fak 
x | wnet ci da polski, dróga jóż cd maja dwu zalany... że rany Julek.. ani 
Fra. ra. ra. Kup. z uciechy. bę- dziestego szóstego rokó. Mówi słoma... ecep... bo lo... eep.. 
s Ogies piale. a jeszcze dość dlugo o polity- karnawal... więc... 

a U RE z litosei g hu ce, ja zaś nie moglem mytrzy- Z pomaż.. eeep... aniem 
e Mugo SMa: 252 


à mac l rzez 

Leonard Mjchnowski OŚ e 
Najlepsza rasa i 

Zapytał się studenta 

raz zoolog znany, 

gdzie bywają rasowe 

osly i barany? 

A ten mu odpomiedzial: 

„Panie profesorze! 

Najmięcej ich przebywa 

ro BebBeckiej oborze. 


szych cieni! 
Tatuś edy 


bez głaskania 


uchylone 
— A Kostek to jeden z mięk- 


to uslyszal. za” 
płonął gniewem, tak że myśla- 
łem, że zmieje na 
obeszlo się jednak i tym razem 
paskiem 
użędomej części ciała, 
Jak mięc dziadek widzi, nu: 


drzwi Feluś Moczy... 
(ppe. psiakrem) morda... 
S O O OPEC 
.  dzę się tu śmiertelnie, i sdybu 
nie nagły. a świetny wyjazd 
Warszalka, umarlbym nie ma- 
jac kamwałóf i wrażeń, czego i 
milemu dziaduniowi życze z 
glębi znudzonego serca 
wnók Józio. 


P. S. babci jak zwykle... 


Wadere, nie 


mojej 


SZOPKA 
Stara polska szopka. nad która ongiś pieczę 
Trzymał kró!Piast — kołodziej. przedtem zaś 


król Ćwieczek. 
Dobrze się wtedy działo w tej szopie Sarmacji, 
Choć tak Piast, jak król Ćwieczek nie znali 
sanacji. 
Potem różne się wewnatrz dziać poczęły dziwy: 
Cud piastowy nad jadłem. cud grunwaldzkiej 
niwy, 
Cud nad Wisłą wspaniały, lub cud Samosierry 
T cud „urny“, co zaćmił tamte cudów cztery. 
Fak przez wieki w tej budzie różne grano role, 
Jako w szopce świątecznej. w której dziś pa- 
cholę 
Rękoma. gdy porusza drewniane kukiełki, 
Wnet pojawią sie króle, anioły, djabełki. 
Dawniej, gdy ład i rygor w szopce tej panował. 
Barany stały cicho. — Józef kolendował:; 
Królowie dary nieśli: mirrę i kadzidło, 
Osioł zaś milczeć musiał — w pysku mial wę: 
dzidlo. 
Herod zawsze umierał przez kostuche ścięty 
I w smole miał się prażyć. do piekla zepchnięty. 
Dziś, jako to fama trwożnie z ust do ust podaje. 
Dziwnie się pozmieniały w szopce obyczaje: —- 
Niema już w niej tam królów — jeno pułkow- 
niki; 
Kadenv, miast aniołów. główne kolendniki, 
Kolendy wyśpiewując: „gloria in exelsis', 
Do żłobka biegna żwawo, bo chca bvć naj 
pierwsi. 
Herod się Kostkiem przezwał. — Józef wojażuje 
W szopie onej rej wodza nieroby, popsuje. 


DWA BANANY 


Jak piorun z jasnego nieba. gruchnęła po 
Warszawie sensacyjna i wprost nieprawdopo- 
dobna wiadomość, podana telegraficznie przez 
zagranicznego korespondenta „Czerwoniaka”. 

Oto podobo p. Marszałek Pilsudski zjadł na 
Maderze na obiad między innemi potrawami 
także dwa banany(!). Wiadomość tę podajemy 
oczywiście z pewnemi zastrzeżeniami, gdyż z 
krótkiej notatki dziennikarskiej trudno wyczy- 
tać calej prawdy. Czynniki miarodajne do tej 
pory nie wydałv odpowiedniego komunikatu, 
ani też potwierdziły. względnie i 


| zaprzeczył 
tej wiadomości. 


Nie chcemy być pesymistami. ale podobne 
ignorowanie wzburzonej i zaniepokojonej opi- 
nji publicznej może doprowadzić do niemiłych 
konsekwencyj. Skąpe informacje o rodzaju po- 
iaw nie moga już teraz nikomu wystarczyć. 

Czyż korespondent „Czerwoniaka* nie zda- 
wał sobie sprawy z łego. że rozedrsana opinja 
publiczna pragneęłaby także wiedzeć: .Z JA- 
KIEGO KOŃCA banany zostaly zjedzone i co 
się stało z ŁUPINAMI?!! i 

Idźmy dalej. Czyż sprawna P.A. T'iczna na- 
prawdę zapomniala o dokonaniu zdjęć do Tygod 
nika Dźwiękowego? Co robi p Marjan Fuks? 

Te i tym podobne zapylania cisna sie na 
wargi tysięcy. 

Sytuacja taka trwać dłużej nie może. Z każda 
chwilą oczekujemy odpowiedniej i 


a oczek 1 interwencji 
w Sejmie. Kwestja 


A rzaścik we 
>rześcią wobec tak sensa- 
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W. DOBRZYNSKI 


CHMIELNA Nr. 18. — Egzystuje od roku 1897. 


e z T A e 


na skórzanych i gumowych po- 
deszwach oraz balowe, poleca 


= 


DZIECINNE 


OB U w 


DAMSKIE MĘSKIE 


w dużym wyborze wyroby własne 


a z 


ŻÓŁIA 


KAR-NAWAŁ W BRZEŚCIU 


(Wizja ..żółtej Muchy“ w jednym akcie) l 

Na scenie mury twicrdzy Brzeskiej. Na ich tle dw al 
oficerowie Wojsk Polskich. Jeden z nich przedstawi't 
P. Kostek spogląda 
w kącie w miiczeniu b. posła, wskazuje na drzwi, prowa- 


Kostka-Biernackiego, na stojącegu 
dzące do podziemi i nuci do drugiego oficera p. Kąciu- 
kiewicza na melodję „Zatańczmy tango”. 

— Mów do mnie: : Kostku! Biernacie! Jedyny“! 

zataszczmy tam go, 

zataszczmy tam go, 

a potem w celi gdzieś go umieścimy 

i po badaniu zwolnimy go. 

A gdy ostatnia cela będzie pusta 

zaspokojone będą Jego gusta“... 

Przerwał, bo oto na tle murów wyrasta groźna po- 

stać „Jego, I słychać głos przytłumiony. daleki. 
(orkiestra gra tango Karasińskiego) 
Nie pragnę twej miłości! 
W mem sercu spokój dziwny gości. 
I zburzysz go na nowo, 
Gdy zbędne rzucisz słowo 
O dniach minionych już! 
Nie pragnę twej miłości. 
Ani na więźniów twojej złości. 
Boć jestem na Maderze, 
Boć w spokój w kraju wierzę. 
Niech wiem. że ciebie niema już! 
P: Kostek tłomaczy się, drży. 

— Ależ ja... wcale:.. to jest... 

Duch znów groźnie przerywa. 
(orkiestra gra foxa) 
Bo przecież ja nie lubię dużo gadać 
| opowiadać o byle czem, 
Wystarczy mi trzy albo cztery słowa 
| rzecz gotowa — o wszystkiem wiem, 

Pan Kostek milknie.. ale oto z za podwoi wysuwa 
się nowa postać znana... 

Postać spogląda na ducha. widzi, że tu zaszło jakieś 
nieporozumienie, więc zręcznie, po prawniczemu, zmie- 
nia temat rozmowy. 

(orkiestra gra foxa: 
„Jak panu się ten typ podoba). 
Jak Panu się nasz sejm podoba, 


nic nie me... 


cynej wiadomości winna bezwzględnie zejść na 
plan drugi. Układ likwidacyjny z Niemcami na 
plan trzeci. Dziś aktualna jest tvlko wadomość 
o? BANANACH! 

Jako reprezentanci szerokch warstw spo- 
lecznych rzucamy szereg oficalnych zapytań i 
wraz z całym krajem oczekujemy odpowiedzi: 

1) Czy panom ministrom spraw wewnętrz- 
nych i zagranicznych wiadomem jest, że p. mi- 
ster spraw wojskowych zjadł na Maderze dwa 
hanany? - 

2) Czy Mavistrat m. st. Warszawy zaopi: 
njował już. która z ulic będzie nosła miano — 
Bbananowej? 

3) Czy Muzeum Narodowe poczyniło już 
cpdowiednie kroki, w celu uzyskania szeregu 
łupin z wyżej wymienionych 2 bananów? 

4) Czy zasłużony: i dzielny korespondent 
„Czerwoniaka”* został przedstawiony do jakie- 
gokolwiek orderu i czy ma już posade w B.G. 
K.. albo innej instytucji państwowej? 

Opinja publiczna z niecierpliwością oczeku- 
je odpowiedzi na te dręczące pytania! 


MUCHA 


To wszystkich sejmów jest ozdoba, 
Ale czy o tem wiesz. 
Że ja w nim jestem też, 
Z innemi wołam wszak, 
„Vivat“ „precz“ „nie“ lub 
Jak Panu się ta gra podoba, 
To opozycji jest choroba, 
Większością, górą, my, 
Spełniamy nasze sny, 
Słuchając wiernie co rozkażesz Ty! 
Lecz On o czem innem myśli. 
ON. A co za bałagan z Brześciem? 
KOSTEK. Bardzo niemiło.': Ale. > 
NE: to wszystko zależy od Ciebie. 
gdy zechcesz, nam będzie, jak w niebie.:. 
sOn” groźnie milczy, ale nagle rozwesela 
be oto z za kurtyny ukazuje się p. Sławek. 
(orkiestra gra ::O Dolores): 
O, mój Sławku. jeszcze jeden raz. 
Słuchaj luby. ja odchodzę: 
O. mój Sławku, nikt nie widzi nas, 
Więc uważaj. puki jeszcze czas, 
Brześć zlikwiduj, Bebe hartuj, 
Karć, cenzuruj i nie żartuj: 
O. mój Sławku. jeszcze jeden raz, 
Powtórz teraz, póki jeszcze czas. 
P. Sławek powtarza rozkaz usłyszany i w tej chwil 
duch znika. P, Sławek spogląda na Kostka-Biernackiego 


„tak 


twarz. 


i na p. Kąciukiewicza i na „Jeszcze kogoś* j pyt! 
zdziwiony: 
przepraszam. ale czemu wszyscy mają takie 
tragiczne miny“. 
p. Kostek (szepcze) ..:. Brześć! 


p. Sławek: Czemu Brześć? 

s (milczenie) 5 
(duchy znikają, w powietrzu „wisi melodja foxtrotta' 
„Bo to jest najmodniejsze *) 

Nieznany chór śpiewa: 
„Bo Brześć jest. bo Brześć jest najmodniejszy! 
On ma „szyk“, on ma dryg“; cele ..fest*, 
Tu i tam gorsze znam i straszniejsze, 
Ale Brześć najmodniejszym jest! 
Bo Brześć jest: bo Brześć jest: najmodniejszy... 


Epopeja Brzeska 
(Urywek z księgi (-szej ..Pana Tadeusza”). 
Brześciu! Macocho moja, ty: nie jesteś zdrowie, 
Co z nami robiono, Kostek Wam opowie... 
Myśmy cię też poznali i zapamiętali. 
Kiedy nas w twoich murach tak długo trzymali. 
Tego co się tam dzialo, nigdy w kilku słowy 
Nie ujmiesz. A tam przecież golono nam głowy. 
A potem się okrutnie nad nami znęcano, 
Za najmniejsze „liberum“ — bito, katowano. 
Ale przyszedł ratunek! Chyba Święta Trójca 
Natchnęła. bo nas wreszcie przewieźli do Grój- 
W Grójcu, bym także s'edział coś kilka miesię- 
cy 
za... dzisięć tysięcy! 
Weyse. 


Lecz mnie wypuszczono 


Przewiduiący 
MILJONER: — Jakto? Pan chce się żenić z moją cór- 
ką? Czyś pan zwarjował! Przecież to dzieciak jeszcze, ma 
zaledwie siedem lat, a pan prosi o jej rękę! 
MŁODZIENIEC; Widzi pan.. potem będzie tłok, 
więc sądziłem że jako wcześniejszy, późnej będę miał pierw. 
szeństwo. 


Gen: 


Leon Kozłowski: 
(Ref: 


Roln:) 
UNIKAT 


W dobie przedwyborczej odwie- 
dził Warszawę pewien cudzoziemiec. 
Wsiadł do taksówki, polecając szofe- 
rowi pokazanie najbardziej interesu- 
jących zabytków miasta. Po zwiedze- 


St: Hubicki: 
(Praca i Opieka Sp:) 


2 GALERJI MIRISTERJALNEJ 


ŻOŁIA MUCHA 


Gen: Fel: 


(Sprawy 


Sławoj Składkowski 


Wewnętrzne): 


Płk: B: Pieracki: 
(Zastępca premjera): 


na jednej z bocznych ulic, przed sza- Takie 
rą i niepokaźną kamienicą 

— Prawdziwy unikat — oświad- o uzyskanie 
pasażerowi — jedyna w War- 
szawie redakcja, w której jeszcze ani 


razu nie powybijano szyb i nie pró- 


czył 


— Osobistym 


na AK" 


— Podobno sami żydzi zabiegali 
mandatu w 
dla płk, Weniawy? 

Czemu to przypisać? 


"'eupl|os E]JOQqOAĄH 


proste 


niu katedry, zamku, pałaców, Zachę- 
ty i innych, kierowca zatrzymał wóz 


I NĘDZA MIESZKANIOWA MOŻE TROCHĘ 
ROZŚMIESZYĆ 

Podajemy dosłowne wyciągi z dzisięciu autentycznych 
podań, które wpłynęły do Urzędu Mieszkaniowego. 

1. „Chciałbym przydziału gwałtownego mieszkania, 
ponieważ czuję wielki popęd do małżeństwa, by podnieść 
się ze stopnia upadku, stnieje tylko jedna możliwość, naj- 
śpieszniejsze dostarczenie 
ślubienia mojej narzeczonej.” 

2. „Mam córkę i dwóch synów, a wszyscy jesteśmy 
tak ograniczeni, że możemy wstawić dwa łóżka. W jednem 


mieszkania nadające się do po- 


śpią chłopcy, w drugim ja i 16 letnia córka, co już samo 
sprzeciwia się kryminałowi.” 
3. „Ja i moja żona jestesmy 8 osób razem, dlatego 


potrzebujemy 4-pokojowego mieszkania." 

4. „Od 5 miesięcy jestem żonaty, a moja żona jest w 
poważnym stanie, zapyłuję urząd mieszkaniowy czy musi 
tak być.” 

5. „W tym domu klozet chyli się ku starości, jak na 
nim siedzę jestem związany z niebezpieczeństwem życia.” 

6. „Porządne legowisko jest całkiem wykluczone, bo 
jeden musi 5 ać na ziemi, co dla stanowiska moralności 
i zdrowia jest głęboko niebezpieczne.” 

7. .„[rzy tygodnie siedzę na ulicy i czekam, żeby się 
mieszkanie uwolniło. 

8. „Ten pokój jest nietylko 
ale podkopuje także dobre obyczaje mojego 8-letniego syna. 

9. „W tych warunkach jest moja życie głęboko ża- 
łujące,” 

10. 
stkutki wilgoci.” 

Niezawodnie w innej stylizacji, zamiast wesołości, Wy- 


szkodliwy dla zdrowia, 


„Mam reumatyzm i 4-lelnie dziceko. Wszysłso 


ciągi powyższe odzwierciadliłyby całą grozę ponurej sytu 
acji, w jakiej znaleźliśmy się z racji Irapiącego nas od 12 
łat głodu mieszkaniowego. 


bowano obić redaktora, 


pomniałeś chyba 


Z artykułu 
SKIEGO, opublikowanego w dniu 1. I. 1931r, w ..llustr, 
K. Codziennym'*. 


Pamiętam jak pewnego razu komejpdant skarży! 
się przedemną: 
trudno. Od narady; 
odprawy; obowiązkowe przyjęcia, Gdzie się ruszę. mam 
za sobą jakegoś adjutanta. Doszło do tego, iż najlepiej 
się exuję w wygódce, bo tam przynajmniej jestem sam* 


Waisocio p PETI 1117 
„Wiecie, że czasem to już wytrzymać 


rana do nocy ciągle konierencje. 


> ` ma 

4 

A 
D | 
Palestynie | 
jego zaletom, Za- | 
że palestyński mo- | 

nopol spirytusowy ma nikłe obroty. 

płk. B. WIENIAWY-DŁUGOSZCW- I 
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VMONYd VINAVIAHVH 


—— 


warunkach, nawet bez zaliczki. 


korzystniej nabyć można w firmie 
dajemy obuwie na bardzo dogodnych 


Osobom, zasługującym na kredyt, wy- 


ór, naj 


WARSZAW A, ŚWIĘTC.RZYSKA 74 
Firma egzystuje od 1898 r. 


Telefon 762-14. 


r 


. WYSOKINSKI 


Mocne, eleganckie i tanie obuwie idamskie, męskie i dziecęce( własnego wyrobu z najlepszych gatunków sk 


[R 
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Wielka heca sie dzieje. 
Gdyz Warsiawa saleje, 
Tańca duzi, tańca mali, 
Wsyndzie ino pelno bali. 
Bo to psecie karnamolł. 


Muzykusy malca rżną. 
Różne pary m tańcu mkną. 
Wódki duzo, dobre picie, 

| gdzienieśdzie mordobicie, 
Kiej robaka zalejom. 


Panny idą na bale. 
Chcom myglondać wspaniale, 
H'dzieją kiecki z ogunami, 


ŻÓŁTA MUCHA 


Jedyn bal u prawników. 
Drugi u pulkownikóm, 
Trzeci zasie u ministrów, 
A tyn cwarty u filistrów, 
Wsyscy tylko bawiom sie. 


Bamiom sie oficery. 

W ruchu som rymwolmwery, 
Dla nich jest karnawal caly. 
Gdyz energje i zapaly 
Mogom tam PAR dp 


Lec nie wsyćkich na to stać, 
By na balu pana grać, 
W kraju pelno jest bidoty, 


Podatki 
Oj, te podatki! Oj, te podatki! 


Poszły już na nie ostatnie 
gratki. 

A teraz chwila nastala trmoz 
na: —- 

Opodatkomwać już nic nie moż- 
na! 

A jednak jeszcze, jedną mam 
radę 


(Caly mój genjusz w ten pro- 

jekt kladę): — 
Opodatkomać naród niemieści, 
Te, co są młodsze, niż lat trzy- 


dzieści. 

(Zmolnićby (trzeba lecimwe da- 
my, 

Albowiem takich mcale nie 
mamy’). 


Same podatek niostyby chętnie, 
Bo przecież mlodą tak być po- 
ngene! 
Za ten podatek choćby nie ma- 
'y 
kobiety życie by 
daly, 
mialby rospa- 
niały!!! 

A. Mariani. 


Wszystkie 


l rząd interes 


I golymi ramionami, 
Cialo midać do pasa. 


Nawet stare matcyska, 

Wiast pilnować dzieciska, 

Padły tyz ofiarą salu, 

W arsiawskiego karnawalu, 

Bowiem mw glowach majom 
pstro. Tak uświnca 

Wywiad z Janem Kiepurą 


Człowiek najbardziej utalentowany (mowa jeszcze nie o 
Kiepurze) musi się kiedyś zmęczyć swą pracą, Miałem przy. 
jaciela, który z talentem podpisywał cudze weksle, zmęczł 
się i potem odpoczywał 3 lata i dwa miesiące. Ja tak samo 
(to znaczy, będąc $enjuszem w przeprowadzaniu wywiadów) 
któregoś pięknego poranku powiedziałem sobie: Dosyć! 

Dosyć biegania po hotelach. informowania się u portje- 
rów, telefonowania, pukania, stenografowania. uśmiechania, 
kłaniania się i t. p, Dosyć! Dosyć! 

" Tegoż dnia postanowiłem iść do kina, jak każdy czło- 
wiek normalny, a nie, jak reporterzyna 
rezyserów, grę aktorów, a który 


który z całem na- 
pięciem śledzi nazwiska 
nie ma czasu na „prywatne“ przeżywanie całego filmu. 

Postanowienie wprowadziłem w czyn, 

O g, 5. stanąłem przed kasą kina wyświetlającego .,Nea- 
pol”, uśmiechnąłem się do kasjerki i z całą nonszalancją po- 
prosiłem o bilet, 

Kasjerka, znająca mnie od dwudziestu lat, usiłowała 
sprzedać bilet prasowy. Dumnie poprosiłem o bilet normal. 
ny. Kupiłem program i spocząłem na poduszkach w pocze- 
kalni, oczekując rozpoczęcia seansu, Było jeszcze pięćdzie- 
siąt minut czasu. Zacząłem przeglądać program: Na samym. 
że się tak wyrażę froncie Jan Kiepura usiłuje pocałować 
tak zwaną Brygidę Helm. 

Dalej znów Jan Kiepura i znów Brygida Helm. ale cokol- 
wiek osobno. Potem Jan Kiepura i Brygida Helm.. 

Tu westchnąłem, gdyż przypomniało mi się, że do tej 
pory nie przeprowadziłem wywiadu z Janem Kiepurą. Westl- 


Duzo ludzi bez roboty 
I bez grosa w kieseni. 


„| balownik zamwiany. 

Co oznacza pijany, 

Se urządza burdy, chryje, 
Z rymolmweru mw góre bije. 
karnawol! 


Dwukrotnie 


Sędzia: Zamężna? 
Oskarżona: Tak 
Sędzia: — Wiek? 
Oskarżona: 23. 

Sędzia: — Czy także dwukrotnie? 


dwukrotnie. 


chnąwszy, podniosłem oczy i nagle zdębiałem - opodal z 
dyrektorem kina rozmawiał .. Jan Kiepura. Zerwałem się! 
A może się mylę? Nie! Chyba?! Zresztą... 

Polszedłem: 

— Przepraszam. Czy mam zaszczyt z panem Kiepurą? 

— Tak jest? Słowa te wypłynęły dżwięcznie i rozkosznie 

— Jestem Tade. Muchy“, czy mogę 
poprosić o wywiad? 

Kiepura roześmiał się gamą srebrzystego śmiechu. Śmiech 
przeszedł w lekkie „tremolando”, potem uderzył w ,.forte" 
i zniknął w przeczystem górnem „C* 

— „Żółta Mucha?* Znam, znam: doskonale pismo saty- 
ryczne. Panowie liczycie na zmienność Fortuny. Tak. tak: 
księcia z opery 


reporter z .Żółtej 


Tu mistrz zanucił ulubioną piosenkę 


Rigoletto: 


„Fortuna zmienną jest” (po włosku: „Dola e mobile”). 

Doskonale, udzielę panu wywiadu Ale. co pan tak się 
badawczo przyśląda mojej ręce. 

Zarumieniłem się, rzeczywiście - bezczelni. wpatrywałem 
się w prawą rękę mistrza, która nerwowo drgała lam iz po 
wrotem. f we” 

— Ta ręka, mistrzu Kiepuro? 

Kiepura zaśmiał się „piano“ z lekkim crescendo”, 

— Ach głupstwo. To już takie nerwowe od podpisywania 
się. Pan wie? Do tej pory rozdałem 4; 678, 345. 243 auto- 
śrafów, pó 
Chrząknąłem porozumiewawczo i powątpiewająco 
— Pan nie wierzy? Mam nadzieję, że zdąży się pan 
jeszcze przekonać. No ale przystąpmy do wywiadu. O czem 


chce pan wiedzieć. (dok. n.) 


ŻÓŁTA MUCHA 7 


O zz a 


Nowy st ik polity F p TEEN ER S 7 PRE AE 
o Y Żóttej Muchy” 7 Donosimy, że Administracja naszego tygodnika rozeslała 


już mszystkie zgłoszone preme. O ileby ktokolwiek pren:ji 


L—epiej w Nicei, niż na Helu. s 7 mek ; 
pieg nie otrzymał, mimo wyslarcgoKuponu, prosiny o zarekla- 


. L—uzy w budżecie nie bez celu. 


śm pozastępocm sluze w tak akcji momanie redakcji, wzgledni> miejscowego Urzędu Pocztorwe- 
ł=okietek-—mąż czołowy „frakcji. 80. 


M—ickiewicz sławny wierszykami. 
M—oraczewski zaś oszczerstwami. 
N—iemcewicz ..Powrót posła“ splo- 


Obecnie przystępujemy do rozsylania rozlosowanych pre- 
zentów, przyczem cenne przednioty wysylamy za pobraniem 


dzi, Kosztów przesyłki, natomiast wyśrywających podarunki o 
N=orbert Barliecki z guzem chodził, wartosci poniżej 5 zl. powiadomimy m następnym, piątym 
„O“. —znak chemiczny. wiele treści numerze, co wygrali i jaką wartość przedstawia wygrany 
O—Zagórskim wciąż niema wieści. przedmiot, celem otrzymania dyrektywy. czy wygrane prze- 
P—arlament Bebków Dziadka sławi. 


słać za pobraniem kosztów niysyłki, co wynosić będzie ca 
Papuga swego pana bawi. 4 ; i i p A 
an n i 2 złote. czy też wyslać przesyłka „jako próbkę bez warto- 
R—=amon Novarro świat czaruje, k t i 


R—adziwilt uparcie posluje sci“, lub zachować do czasu codebrania jej przy okazji. 


-2 aTNadd 


5—okrates, rozum za trzy głowy. REDAKCJA. 
S—anojca—wyrób to krajowy. 
(dok. n.) 
a może i nie. A jak nie powiem, to —  Dziadzu! Jaka jest różnica 
Dokładna relacja nie matą nic do pomyślunku i je do- między pzsymisią i optymistą? 
Przy wódeczce rozprawia dwuch brze, no nie? — Hm?.:: Jakby ci to wytłoma- mg 
kumów. Jeden z nich jest woźnym U lekarza czyć.:: No weź natrzykład kawałek Z 
w Sejmie, z tej więc racji towarzysz Stary, astmatyczny pacjent przy- se a szwajcarskiego: — pesymista >, 
nabożnie wypytuje go: szedł do lekarza, żeby mu zalecił ja- bzdzie widział tylko dziury a orty- > 
— No i cóż tam kumie w sejmie, ki inny środek na kaszel, gdyż po- mista tylko ser. s5 
co? przedni nie skutkuje. Lekarz pomy- ZA Y 
e. A, no nic wam nie powiem: ślał chwilę i zapisał ieceptę na olej Pytanie BOW [e) 
— A to czemu znowój? rycynowy co dnia po trzy łyżki. — Tatusiu! Jeżeli osa usiądzie na Zzam 
— A bo widzita, pedziałbym wom I rzeczywiście chory przestał kaszleć, ciernie, to klo kogo ukole?  Cierń a= |, 
tak, to byśta myśle'i, a może to tak, bo nie mógł! osę, czy osa cierń? m a dł N 
Ukł i po PZEZ m 
ucia BEZPŁATNE! CZYTELNIKOM Bzy T 
i F NE , RE: * „ŻÓŁTFJ MUCHY“ VENN 
7 okazji przemówienia posła Kleszczyńskie: | Jeżeli ci brak energji równowagi, >zd6 
go na komisji budżetowej, związek t. zw. „Czar- jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz „> zza 
nej sotni" mianowal go swym prezesem honoro- WYJS aaa Imię, daria 10k Ea aii 
i r ak 5 s a. 1 miesiąc urodzenia, awaler, żona- 
wym, odznaczając jednocześnie wielkim meda (y, wdowiec lose osób najbliższej z 
lem zasługi z podobizną Puryszkiewicza. rodziny — napisz również szczerze >O 
* i otwarcie, co jest główną przyczy- CEJ 
ną twoich cierpień, a otrzymasz QOQ 
PA ML. ; bezpłatnie od uczonego psycho- i Gz 
„Zjechanna dziewica Wielopolska zdecydówa: | grafologa Szyliera-Szkolnika, avto- | 
la się podobno na własnej skórze zademonstrować f ra prac naukowych, redaktora pisma „Świt”, analizę cha- 
publicznie na Placu Teatralnym korzyści kary "a miewa =, waa, „Zdolności i yje s: 
klacze są JR ana ae weied +” saazitaii szereg.rad i wskazówek, jak żyć, czynić i postępować, aby 
rin o za kompletny tad h i poczucia zwycięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim jesteś 
moralności w sprawie brzeskiej. kim być możes:! Adresuj;: WARSZAWA, PSYCHOGRA- 
y FOLUG SZYLLER SZKOLNIK, REDAKCJA „ŚWIT” NO- 
WOWIEJSKA 32—6. — Ugłoszenie niniejsze i 75 gr. — 
Vox populi utrzymuje, żę najtrafniej sprawę anaes eami E e przesyłkę, załączyć do listu. — 
brzeską ujęli studenci krakowscy. utożsamiając rzyięcia osobiste płatne godz. 11 — 3 i 4 — 7 wiecz, 


jąz Kukłą Biernacka. która zamiast 


głowy. ma tylko.. Kostkę. Każdy . c ZYTELNIK 
„ŻOLTEJMUCHY* 


ach mae . przesyłając do T Ae Zlota 40 m. 59. ni- 
Mówią, że p. p. ( ari Michałowski po opusz- niejsze ogłoszenie wraz z dokladnym adresem 
czeniu Koła Prawników. zakładają własne, po- oraz marką pocztową za gr. 20 na koszty prze- 
trzebom „konieczności państwowej” odpowiada- syłki, otrzyma i 


jące i zinterpelowane” Kolo sanacyjnych oraz BEZPLATNIK 
do awansu i odznaczeń desygnowanych prawni- MAD ZZA i 
ków. ; cztery numery tygodnika R 
„Rewja Rozrywek i Humoru“. 
* 


. << będącego przeglądem tygodniowym ostatnich 
Na wieść o herbatce u p. marszałkowej Pił- przebojów sztuki, muzyki. rewij, filmu: 


sudskiej z udziałem Kostka-Biernackiego, profe- sportu, rozrywek i humoru. 
sorowie Sorbony paryskiej zamierzają podobno W sprzedaży cena 
wydelegować do Polski specjalną komisję, celem wynosi groszy 50. 
przeprowadzenia badań nad „miarodajnym” i 

„opozycyjnym” sumieniem oraz pojęciem prawa 

i moralności. Adres (dokładny): 


cJ 
nr 
N 
"U 
pe 
> 
=] 
Z, 
[r] 


pojedyńczego numeru 


Imię i nazwisko: 


a 
d 


NUMER „Z 


H Y“ POŚWIECONY 


WSCHODU“ 


OŁTEJ MUC 


NASTEPNY 


„DUCHOWI 


BĘDZIE 


a ŻÓŁTA MUCHA 


p 
Choć nędza, głód jest w koło nas. ty na zabawę śpiesz, nie straszny dla cię „brześcia* czas; gdy w sa- 
nacyjne dndy dmiesz. więc zabaw chłopcze się, bo w kraju bardzo źle!, 


I OZZL, 


Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwartalnie zł. 2,50. — półrocznie zł. 4.50, — rocznie 8,00. 
Zagranicą 10076 drożej. Konto w P. K. O. Nr. 17440. Przesylka pocztowa opłacona ryczałtem. 


Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpaltowa)—300zl. 12 kl.—150 zł. 14—75 zł. *,—40 zł. Marg.—50 zł. 
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